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Kpt. Skarżyński przeleciał Atlantyk 
na polskiej awionatce R- W- D. 5 - bis 

w 19 i pól godzin, bijąc śutfoioi&y rekord długości Uńu 
W irrterwszydi maikiładiadh na­

giego wyda win icitiw.a, dając w y -
toerpuiiajoe informacje o starcie 
fant. Skarżyńislkieigio do loitu przez 
AHiLarityk o bohatersllciim lotniku, 
fcryfor.ain.ej przez .n iego maszynie, 
nie mogfiśJmy podać radosnej no-
(winy, że dokonał zamierzonego 
jwrcuu, 

Pierwsza w i e ś ć 
Późne godlziiny nocne przynSo 

fty jego zwycięs two w walce o 
izltandiar lotmtótiwa pofelkiiego nad 
ibceanem. 

Fietnwiszą wieść d o Polski przy­
niosła Agencja Reu/tcra, która w 
depeszy z Londynu donosiła: 

LONDYN, 8.5. — Reuter do­
nosi z Buenos Aires: Kpt. Skar­
żyński o godz. 16.30 przeleciał 
nad Natalem (wschodnie wy-

odległości około 400 kim, od por. 
tu Natalu na szlaku powietrz­
nym do Rio de Janeiro. 

Wyładowanie nastąpiło o 
godz. 6.30 po poł. według czasu 
środkowo-europejskiego. 

Ogółem bohaterski lotnik prze 
leciał bez ładowania w ciągu 19 
godz. 30 min, dystans 3590 kim. 

Dotychczasowy międzynaro­
dowy rekord długości lotu bez 
lądowania wynosił 2.900 Mm. Bo­
haterski nasz lotnik pobił ten re­
kord o 650 Mm. (Przyp. Red.). 

P o zaopatrzeniu się w benzy­
nę kpt. Skarżyński zamierza kon 
tynuować lot. 

Kpt. Skarżyński swój brawu­
rowy lot odbywa nawet nie w 
kostjumie lotnika lecz w zwyk­
łem ubraniu marynarkowem sza 
rego koloru. Zabrał ze sobą jedy 
nie mięki kapelusz i jasny 

brzeże Brazylii), nie wylądował 
jednak na tamteiszem lotnisku. 
ale okrążywszy miasto, konty­
nuuje b rawurowy lot w kierun-1 P f a s z c z , nie zaopatrując się na 
ku południowym. 

Już obecnie pewne jest, że kpt. 
Skarżyński pobił rekord s łynne­
go lotnika angielskiego Molliso-
na, który był pierwszym lotni­
kiem, jaki odważył się przele­
cieć ponad południowym Atlan­
tykiem w samolocie turys tycz­
nym. Lot Mollisona, który t rwał 
17 godz. 40 minut z Thiese w Se 
negalu do Natalu był krótszy od 
lotu kpt. Skarżyńskiego, ponie­
waż odległość z St. Louis do Na 
talu jest nieco dłuższa niż od­
ległość z Thiese do Natalu. 

Thiese jest położone na po­
łudnie od St. Louis. 

Kpt. Skarżyński skierował 
swój lot na południe. Jeżeli mu 
nie starczy benzyny, by dolecieć 
do Rio de Janeiro, prawdopo­
dobnie wyląduje w Bania, gdzie 
znajduje się bardzo dogodne do 
lądowania lotnisko. 

Wkrótce później przyszła mo­
wa depesza: 

Lądowanie 
LONDYN. 8.5. — Kpt. Skar­

żyński wylądował w mieście 
Maceio nad wybrzeżem połudn. 
Atlantyku. 

wet w kask kolonialny. 
Kpt. Skarżyński 

do „Prasy Polskiel" 
Wśilad za temi telegramami 

agencji angielskiej, kot. Skarżyński 
wkrótce po wyładowaniu wysłał 
specjalny telegram do „Prasy Pol­
skiej" w Warszawie. Telegram ten 
brzmiał: 

MACEJO 8.5. Start poszedł do­
brze. Pogoda na wybrzeżu afrykań 
skiein i na przestrzeni pierwszego 
tysiąca kilometrów bardzo zła. 
Chmury, silne prądy powietrzne i 
rzucanie płatowcem. 

W pasie ciszy (również około 
1.000 kim.) przez cały czas ulewne 
deszcze podzwrotnikowe. 

Dopiero w pobliżu wybrzeży bra 
zylijskich pogoda poprawiła się i 
reszta lotu 
szkód. 

Miejscowość ta znajduje się w 

odbyła się bez prze-

(—) Skarżyński. 
W godzinę później nadeszła dru­

ga depesza. 
MACEIO, 9.5. — Na całej t ra­

sie pogoda bardzo zła — mgła l 
deszcze. Przelotne przejaśnienia 
zdarzały się bardzo rzadko. Nad 
ląd brazylijski wyszedłem koło 
latarni morskiej Caps. Roque (o 
30 kim. na północ od Natalu) o 
godz. 16 min. 15. Lądowałem 
w Maceio o godz. 19 min. 30. 

(—) Skarżyński 

Na wieść o starcie polskiego lot­
nika do lotu przez Atlantyk zabiły 
mocniej wszystkie serca polskie. 
Wydany dodatek „Espressu Poran­
nego" zelektryzował stolicę, skąd 
radosna wiieść rozniosła się po kra­
ju. Co chwila rozbrzmiewały dzwon 
ki telefoniczne: co słychać? Czy 
leci? Czy doleciał? Czy pobił re­
kord? 

Wiadomość o wylądowaniu przy­
jęto z entuzjazmem. 

Wynik lotu 
Do wspaniałego swego lotu wy­

startował kpt. Skarżyński w nie­
dzielę o godz. 11 wiecz. według 
czasu Greenwich z lotniska w Sa ni 
Louis w Senegalu i skierował się 
odrazu w stronę Dakaru, skąd wy­
leciał nad Atlantyk, biorąc kurs na 

miasto Natal w Północnej Brazylii. 
Nadeszłe w godzinę później de­

pesze głosiły, że kpt. Skarżyński 
vyy lado wał o godz. 6.30 po poł. we­
dług czasu środkowo - europejskie­
go w mieście Maceio nad wybrze­
żem Południowego Atlantyku. Miej 
scowość ta znajduje siię w odległo­
ści około 400 kim. od portu Natal, 
ńa szlaku powietrznym Natal — 
Rio de Janeiro. 

Ogółem wiec bohaterski lotnik 
polski przeleciał bez lądowania w 
ciągu 19 godzin 30 minut dystans 
3.630 kim., uzyskując wspaniałą 
szybkość przeciętna około 198 kim. 
na godzinę. 
. Lot kpt. Skarżyńskiego nie ma 
sobie równego w dziejach lotnic­
twa światowego. Żaden jeszcze do 
tychczas z lotników świata nie od­

ważył sie wyruszyć przez Atlan­
tyk na tak maleńkim samolocie, 
jak kpt. Skarżyński. 

O dalszych losach kpt. Skarżyń­
skiego brak narazie wiadomości. 
Oto jedyna depesza, która nadeszła 
dziś rano do Warszawy z Paryża: 

PARYŻ, 9.5. — Dotychczas jesz­
cze niema wiadomości, kiedy i czy 
rozpocznie kpt. Skarżyński swój 
dalszy lot do Rio de Janeiro. 

Poranna prasa paryska poćfafg 
fakt przelotu bez żadnych jeszcze 
komentarzy, notując jedynie fakt 
pobicia rekordu międzynarodowe­
go dla samolotów lekkiej konstruk­
cja. 

Kpt. Skarżyński osiągnął dystans 
3.630 kim. Ostatni zaś rekord dłu­
gości lotu, ustalony przez lotniczkę 
francuską Marise Ba-stie dnia 29 
czerwca 1931 r., wynosił 2.976 kinu 

Z ostatniej chwili 
-):*K-

Przed lofeni do Rio 
RIO DE JANEIRO, 9.5. — Po­

selstwo Rzeczypospolitej w Rio 
de Janeiro skomunikowało się z 
kpt. Skarżyńskim, który przeby-

Panł kapitano wa Juija Skarżyńska z bratowa swą Zofją Skarżyńską z zainteresowaniem śledzą na mapie 
przelotu męża i brata, polskiego zdobywcy Atlantyku kpt. pil. Stanisława Skarżyńskiego. 

trasę. 

wa jeszcze ciągle w Maceio. 
Z udzielonych przez bohater­

skiego lotnika informacyj wyni­
ka, że po dokładnem przejrzeniu 
samolotu, który dokonał tak dłu 
giego lotu bez lądowania, kpt. 
Skarżyński zamierza przybyć 
drogą powietrzną do Rio de Ja­
neiro. Kpt. Skarżyński pragnie od 
wiedzie kolonię polską w Rio de 
Janeiro i w Kurytybie. 

PARYŻ, 9.5. — Według donie 
sień z Rio de Janeiro, kpt. Skar­
żyński wystar tował dziś rano z 
Maceoi w kierunku Rio de Jane­
iro. 

P rasa brazylijska bardzo ob­
szernie omawia zwycięski lot 
kpt. Skarżyńskiego, podlkireślając 
ustalenie nowego rekordu dla ka 
tegouji samolotów typu tury-
stycznego. Dzienniki zwracają 
uwagę na polską ikonstiraikcję sa­
molotu. 

Gratulacje 
PARYŻ, 9.5. — Minister L«U 

morwa Pierre Cot wysłał deipe* 
szę do kpt. Skarżyńskiego, win­
szując mu zwycięskiego lotu, 
kltóry przynosi zaszczyt lotnie-' 
tiwu polskiemu. 

(0)_ 
Na stronie 2-ej wywiad z żona zna­

komitego lotnika. 

„Przysięgam Bogu i ślubuję Tobie Narodzie Polski 
Zaprzysiężenie Prezydenta Rzeczypospolitej przed Zebraniem Narodowem na Zamku 

u 

Dymisja gabinetu p. Prystora 
po wyborze Prezydenta Rzeczypospolite! 

nowego Po uroczystem zaprzysiężeniu 
Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej, Rada Ministrów zebrała się 
na posiedzenie, na którem u-
chwaliła złożyć na ręce Pana 
Prezydenta dymisję całego ga­
binetu. 

Po posiedzeniu Rady Minist­
rów. p. premjer P r y s t o r udał się 
na Zamek dla złożenia Panu P r e 
zydentowi dymisji Rządu. 

Pen Prezydent Rzeczypospoli­
tej dymisję przyjął, powierzając 
premierowi Prys torowi i mini­
strom pełnienie obowiązków aż 

do chwili mianowania 
Rządu. 

Oczekiwane w kołach politycz­
nych w ciajgu dnia wczorajszego 
desygnowanie przez Prezydenta no 
wego premjera i powierzenie mu 
misji stworzenia gabinetu, nie .na­
stąpiło. 

Spodziewane jest, że powierze­
nie tej misji nastąpi dopiero w dniu 
dzisiejszym. 

Za najważniejszych kandydatów 
na stanowisko premiera, w kołach 
politycznych uchodzą prezes Sła­
wek. marszałek Sejmu dr. Śwital-
ski, minister Beck oraz minister o-
światy Janusz J ę d r z e j e w i c z. 

Uchylony wyrok 
w proces* e Centrolewu 

z e „wzg lądów formalnych** 

Cała stolica przybrała wczoraj 
w związku z uroczystością zaprzy­
siężenia Prezydenta Rzplitej od­
świętny charakter. 

Wszystkie domy udekorowane 
są flagami państwowemi, wiele bal 
•kónów jest 'udekorowanych port­
retami prof. Mościckiego i Mar­
szałka Piłsudskiego. Na gmachach 
rządowych powiewają również fla­
gi państwowe. 

Od rana przed Zamkiem Królew 
skim gromadzą się tłumy ludności. 

Przybycie 
uczestników 

Zgromadzenia 
Już o godzinie 11.30 posłowie i 

senatorowie przybywaj kolejno 
na Zamek. 

Wchodzą przez bramę zegarową, 
potem udają się schodami senator-
skiemi przez galerię pierwszego 
piętra, gdzie składają swe podpisy 
na liście obecności, dalej, przez sa­

lę Batorego, sale owalną i salę ,,o-
biadów czwartkowych" do wiel­
kiej sali asamiblowej. 

Przed godziiną 11.45 przybywają 
samochodami na Zamek ministro­
wie, prezes Najwyższej Izby Kon­
troli dr. generał Krzemieński, pod­
sekretarze stanu, wojewoda Jaro­
szewicz, i przez bramę zegarową 
schodami głównemi udają się do sa­
li rycerskiej. 

O godzinie 11.45 przybywa na 
Zamek premjer Aleksander Prystor 
i udaje się do gabinetu Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. 

W wielkiej sali 
asamblowel 

Wielka sala asamblowa zapełnia 
sie. 

Po prawej stronie ustawionego 
podjum zajmują miejsca ministro­
wie, prezes N. I. K. dr. Krzemień­
ski, po lewej stronie podsekretarze 
stanu, wojewoda Jaroszewicz, dy-

P o Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w e m 

Ruch w Sądzie Najwyższym z ra 
ęji procesu H. Liebermana i innych 
byłych przywódców Centrolewu 
jest raczej zewnętrzny. Trochę po-. 
iicji przed gmachem, kilka samocho 
dów. Natomiast im dalej wgłąb, 
tętn ruch mniejszy. 

Z pośród oskarżonych stawił się 
jedynie Bagiński. Ławy obrończe 
wypełnione kompletem znanym z 
Uprzednich instancyj. Brakuje tyl­
ko zmarłego mecenasa Stcrlinga. 

Wbrew przewidywaniom, ob­
j e m y referat sprowadza sic do 
zupełnie krótkiej kwestji. 

Przewodniczący sędzia Wiśnicr:i 
stwierdza, że będzie zreferowany 
tylko narazić ten punkt oskarżenia, 
który zarzuca sądowi apelacyjne­
mu niepr/.ycliylcnic sie do wniosku 
obrony o wyłączenie sędziego Oho 
decki ego. 

Decyzja ta stanowi naiważniei-
*zy minkt skargi kasacyjnej, gdzie 
obrona wywodzi, że stanawi on* 

uchybienie w procedurze. 
Po tym referacie przewodniczą­

cy udzielił w przedmiocie tego za­
rzutu głosu mec. Berensonowi. 

Prokurator Piernikarski, który 
następnie zabrał głos, wnosił o od­
dalenie zarzutu obrony, gdyż pro­
cedura mówi tylko o talkiem zain­
teresowaniu sędziego, w którem o-
piera sie ono na jego stosunkach 
osobistych z oskarżonymi. 

Sad udał sie na naradę. 
P o mowie obrony i prokura­

tora o godz. 1-ei min. 35 Sąd Naj 
wyższy uchylił wyrok Sądu 
Apelacyjnego, wobec nieuwzglę­
dnienia wniosków obrony o wy­
łączenie sędziego Chodeckiego. 

Sad Najwyższy orzekł rozpa­
trzenie ponowne sprawy przez 
Sąd Apelacyjny w tanym skła­
dzie. 

rektor biura sejmowego Dziadosz, I Po lewej stronie jego staje prze-
dyrektor biura Senatu Piasecki. wodniczacy Zgromadzenia Narodo-

Przed podjum zajmują miejsca | wego marszałek Świtalski, po pra-
posłowie i senatorowie w ciemnych i wei premier Prystor. 

Grupa senatorów BB. z b. ministrem sen. Zaleskim (x) I sen. Kamienieckim 
opuszcza Zamek po pi zysiędze p. Prezydenta* 

ubraniach, kilku posłów przybyło 
w kon tuszach, posłowie włościań­
scy w barwnych sukmanach ludo­
wych. 

Prócz posłów i senatorów, któ­
rzy brali wczoraj udział w wybo­
rach prezydenta, spostrzegamy na 
sali również posła Bryłę z Ch. D. 
Świta P. Prezydenta 

Na chwile przed otwarciem Zgro 
madzenia o. Prezydent Mościcki 
przechodzi ze swego gabinetu do 
sali marmurowej w towarzystwie 
premiera Prystora oraz świty: sze­
fa gabinetu wojskowego płk. Gło­
gowskiego, szefa kancelarii cywil­
nej dr. B. tiełezyńskiego, dyrektora 
protokółu dyplomatycznego Rome­
ra, ks. kapelana Bojanka, zastępcy 
szefa gabinetu wojskowego mjr. 
Jurgielewicza, szefa biura prawne­
go prezydium Rady ministrów dr. 
Paczoskiego, zastępcy szefa kance­
larii cywilnej dr. Skowrońskiego 
oraz adiutantów. 

Otwarcie 
Zgr oma dzenia 

Wśród Dowszechnej ciszy mar­
szałek Świtalski oraz marszałek 
Raczkiewicz wstępują na podium. 

Marszałek Świtalski otwiera 
zgromadzenie, poczem powołuje 
dwu sekretarzy sen. Hannę Hubic­
ka i pos. Władysława Wojtowi­
cza, którzy stają po bokach pod­
ium. 

Zkolei marsz. Świtalski prosi p. 
marszałka Senatu Raczkicwicza o 
zawiadomienie czekającego w sali 
marmurowej Elekta, że Zgromadze­
nie Narodowe oczekuje na złożenie 
przysięgi. ^ 

Marszałek Raczkiewicz udaje się 
do sali marmurowej, poczem pan 
Prezydent Mościcki wchodzi na sa­
le asamblową w towarzystwie 
marszałka Senatu, prezesa Rady 
ministrów i świty. 

Pan Prezydent Mościcki wstępu-
* na corijttm. 

„Przy mnie/* 
Marsz. Świtalski zapytuję Elekta* 

czy przyjmuje urząd Prezydenta 
Rzplitej. 

Prezydent Mościcki odpowiada: 
— Przyjmuję. 
Marsz. Świtalski prosi Elekta O 

złożenie przysięgi przed Zgroma­
dzeniem Narodowem i wręcza mu 
tekst 

Przysięga 
Wśród ogólnego napięcia i po­

wszechnej uwagi padają słowa 
przysięgi: 

„Przysięgam Bogu Wszech­
mogącemu, w Trójcy Świętej Je* 
dynemu i ślubuje Tobie Narodzie 
Polski na urzędzie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, który obejmu~ 
ją, praw Rzeczypospolitej, a 
przedewszystkiem Ustawy Kon­
stytucyjnej świecie przestrzegać 
i bronić; dobru powszechnemu 
Narodu ze wszystkich sił wier­
nie służyć; wszelkie zło i niebez­
pieczeństwo od Państwa czujnie 
odwracać; godności Imienia Pol­
skiego strzec niezachwianie; 
sprawiedliwość względem wszyst 
kich bez różnicy obywateli za 
pierwszą sobie mieć cnotę, a o-
bowiązkom urzędu i służby po­
świecić sie niepodzielnie. Tak mi 
dopomóż Bóg i święta Syna Je­
go męka. Amen". 

Rozwiązanie 
Zgromadzenia 

Po, zaprzysiężeniu zrywają się 
długo niemilknące okrzyki na cześć 
Prezydenta, który opuszcza salę, od 
prowadzany do skraju podjum przez 
przewodniczącego Zgromadzenia i 
premjera. 

Marsz. Świtalski zarządza odczy 
tanie protokułu i o godz. 12.10 roz-

i wiązuje Zgromadzenie Narodowe. 

http://2S.gr
http://fcryfor.ain.ej
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U żony bohaterskiego lolnifca 
W dniu swych imienin kpt. Skarżyński zdobył Atlantyk 

< Natychmiast po otrzymaniu wia­
domości o szczęśliwym, przelocie 
iprzez Atlantyk, udaliśmy się do żony 
bohaterskiego lotnika, pani kapita­
łowej Julji Skarżyńskiej. 
W budynku oficerskim nr. 7 na 

lotnisku, kapitanostwo Skarżyń­
scy zajmują na 2-ern piętrze miłe 
dwupokojowe mieszkanko. 

Drzwi otwiera ordynans. W ma­
łym przedpokoikn wieszak ugina 
się pod masą pak i płaszczy woj­
skowych. Z za drzwi dochodzi 
gwar rozmów, to rodzima i przy­
jaciele kapitainostwa przybyli, aby 
towarzyszyć p. Skarżyńskiej pod­
czas straszmy eh, męczących go­
dzin oczekiwania. 

Teraz przykre uczucie niepoko­
ili wygnała stamtąd radość i wese­
le. 

Wiadomość o szczęśliwym prze­
locie bohaterskiego lotnika dotar­
ła tam już po drucie telefonicznym. 
Szybkie koła samochodu nie zdą­
żyły jej wyprzedzić. 

Wchodzimy do środka. W po­
koju pełno osób. Przy stole siedzą 
m. in. obaj konstruktorzy samolo­
tu, inżynierowie Stanisław Rogal­
ski i Jerzy Drzewiecki. 

Pani kapitanowa Skarżyńska 
kręci się pracowicie po mieszkaniu, 
pełniąc rolę wzorowej gospodyni. 

To nic, że jest bohaterką dnia, że 
po ciężkich chwilach niepokoju na­
leży się jej odpoczynek — ugosz­
czenie przybyłych przyjaciół uwa­
ża za swój pierwszy obowiązek. 

Wita mnie miłym, ujmującym u-
śmieebem. Na dmie czarnych, jak 
węgiel oczu, lekko podkrążonych 
z emocji, tli się radość. 

— Wywiad, mój Boże, cóż ja 
mogę powiedzieć! Jestem taka 
szczęśliwa.... 

I znów uśmiiech radości opromie 
nia smagłą, piękną twarz. 

— Przedewszystkiem, pani kapi-
tanowo. proszę przyjąć łaskawie 
crakilacje od „Expressu Poranne­
go" i jego czytelników. 

— Dziękuję, bardzo dziękuję... 

kiwania — ciągnie kp t Skarży u-j 
ska — Zosia jak mogła podtrzymy­
wała mnie na duchu. 

— Staś musi przelecieć, musi, 
musi... To wielki lotnik i dzielny 
chłopiec — powtarzała co chwila. 
— Nie masz się czego denerwować 
Juleczko... On napewmo przeleci. 

— Cały czas wierzyłam bez za­
strzeżeń w Stasia — dorzuca pan­
na Zosia. — Nie denerwowałam się 
ani trochę, ani przez myśl mi nie 
przeszło, że mógłby nie dolecieć. 
Pomagała mi w tern robieniu rado­
snego nastroju pani irtżymierowa 
Stanisławowa Rogalska, która o-
piekowała się nami serdecznie. 
Niech pan napisze koniecznie, że 
bratowa moja zachowywała się 
nad wyraz dzielmie.... 

— Zosiu! — przerywa p. kapi­
tanowa Skarżyńska. — Nie róbcie 
ze mnie bohaterki, ja jestem tylko 
żoną bohatera.... 

W tej chwili dźwięczy dzwonek 
telefonu. Por. Pronaszko podnosi 
słuchawkę. 

— Hallo! Tak... Co?... Chwi­
leczkę — w tej chwili powtórzę pa 
ni kapitanowej.... 

— Co się stało? Kto mówi? — 
padają zgorączkowane pytania. 

— Inżynier Wędryehowski... Na­
deszła wiadomość, że kapitan nie 
wylądował w Natalu, ale zato­
czywszy rundę nad lotniskiem, po­
leciał dalej w kierunku Buenos -
Aires..., 

— Tak powinien był zrobić — 
odzywa się głos inż. Drzewieckie­
go. 

— Tak zrobiłaby każdy rasowy 
lotnik - .sportowiec, na jego miej­
scu — dorzuca inż. Rogalski. 

—Alę poco leci dalej? — pyta 
pani kapitanowa. 

— Przecież leci ustalić rekord. 
Każdy kilometr więcej podnosi! 
wartość rekordu. Doleci pewno 
do Bahdi Benzyny nru powinno 
starczyć na 30 godzin lotu... 

— Przeczytam panu ostatni list, 
jaki dostałam od Stasia z Casa­
blanki. Ach, mój Boże. Byłabym 

Zegna mnie swym czarującym, 
niezwykle ujmującym uśmiechem. 

W drzwiach spotykam nowych 
gości, przybyłych z gratulacjami 
do żony bohaterskiego lotnika. 
Więc prezesa Aeroklubu Rzeczy­
pospolitej Polskiej, księcia Janusza 
Radziwiłła, szefa lotnictwa woj­
skowego pułk. Ludomira Rayskie­
go, szefa lotnictwa cywilnego 
pułk. Czesława Filipowicza z mał­

żonką i sekretarza generalnego 
Aeroklubu Polski ppłk. Bogdana 
Kwiecińskiego z małżonką. 

W tej chwili dźwięczy znów 
dzwonek telefonu. Aeroklub za­
wiadamia, że kpt. Skarżyński wy­
lądował o godz. 6 min. 30 po pol. 
w Macejo. 

— O, Boże, ja^am ja szczęśliwa! 
— szepce kapitanowa Skarżyń­
ska. 

Co mówią konstruktorzy 
zwycięskiego samolotu 

Kiedy się pani dowiedziała, j zapomniała powiedzieć panu, że to 
że mąż przeleciał szczęśliwie At-1 jego imieniny dzisiaj... Dziś prze-
antyk? I cięż Stanisława. W dniu swoich 

— Przed chwilą.... Z pierwszą]imienin zdobył Atlantyk. To naj-
Madomością zadzwonił Aeroklub I większy prezent imieninowy, jaki 

mógł sobie ofiarować... Więc niech 
pan słucha.... 

Pani kapitanowa przysiada na 
tapczanie i sięgnąwszy po list, od­
czytuje jego treść. 

Kpt. Skarżyński opisuję w nim 
swój przelot na trasie i,ion.-— Ca­
sablanka. Od samego Lionu do 
Malagi było tak mglisto, że musiał 
lecieć na wysokości 50 do 100 me­
trów najwyżej. Na całej trasie 
miał przeciwny wiatr, który na 
niektórych odcinkach drogi redu­
kował szybkość maszyny poniżej 
100 kilometrów na godzinę. Po-
zatem spotkał w drodze trzy po­
ważne burze. Wiadomości meteo; 
rologiczne były tak słafbe, że mu­
siał zatrzymać się w Casablance. 

Wywiad skończony. Pani kapi­
tanowa Skarżyńska jest zbyt zmę­
czona, by męczyć ją dłużej. Prze­
żyła dziś swój naprawdę „wielki 
dzień". 

Rzeczypospolitej. Zaraz potem za 
elefomował inż. Jerzy Wędry­

ehowski z sekcji Lotniczej Studen­
tów Politechniki i wkońcu PAT z 
ificjalnem potwierdzeniem tej wie-
• i-fl i, 

— Może 'pan sobie wyobrazić, 
laka scalona .radość wówczas wy­
buchła — 'wtrąca Siostra kapitana, 
lanna Zosia Skarżyńska, absol­
wentka W.S.H., urocza blondyn­
ka. 

— A kiedy się panie dowiedzia­
ły o starcie nad Atlantyk? 

— Z dodatku nadzwyczajnego 
..Expressu Porannego" — mówi p. 
Skarżyńska. — Przyniósł go nam 
przyjaciel męża p. por. pilot Mie­
czysław Pronaszko. Gdy tylko 
dodatek ukazał się na mieście, ku-
oił go i wskoczywszy w taksówkę 
przywiózł mi do mieszkania. 

•— Od tej chwili zaczęły się dla 
mnie długie męczące minuty ocze-

W mieszkaniu kapitanostwa 
Skarżyńskich zastaję obu kon­
struktorów zwycięskiego samolo­
tu inżynierów Stanisława Rogal­
skiego i Jerzego Drzewieckiego. 

Jakże w takiej chwili, gdy ich 
myśl przyobleczona w realne 
kształty samolotu odniosła taki ol­
brzymi friumf, nie odbyć z nimi 
krótkiej rozmowy! 

— Byliśmy niemal pewni zwy­
cięstwa — mówi inż. Rogalski. — 
Maszyna była świetnie zbadana i 
wykazywała dużą odporność. 
Kpt. Skarżyński osiągnął na niej 
wspaniałą szybkość niemal 198 
kim. na godzinę. To rekord nie­
zwykły. MolHson przelatując At­
lantyk na te] same] niemal trasie, 
leciał z przeciętna szybkością 175 
kim. na godzinę. 

— Jak długo budowali panowie* 
ten samolot? 

— W równie rekordowym cza­
sie — odpowiada inż. Rogalski. — 
Dnia 28 lutego podpisaliśmy urno­
we z ministerstwem komunikacji, 
a w miesiąc później, dnia 28 marca 
samolot już był oblatany. 

— Musieliśmy się ostro zwijać— 

wtrąca inż. Rogalski — trzeba by­
ło przeprowadzić specjalne obli­
czenia, sporządzić drugi raz rysun­
ki. porobić pewne wzmocnienia i 
zmienić w niektórych miejscach o-
profilowanie samolotu, aby zmniej­
szyć opór powietrza i zwiększyć 
przez to szybkość płatowca. 

— No, ale praca panów wydała 
piękne owoce... 

— Tak... — przytakuje inż. Ro­
galski. — Przypomina mi się w 
tej chwili aforyzm naszego serde­
cznego druha Stasia Wigury, skre­
ślony ostatniej soboty, na parę go­
dzin przed śmiercią, na prośbę re­
dakcji „Lotu Polskiego". Staś na­
pisał wówczas: 

„W każdem przedsiębiorstwie, prócz 
przygotowania trzeba mieć Jeszcze łut 
szczęścia i tym razem wiośnie szczę­
ście nam dopisało." 

— Kapitan Skarżyński i my mie­
liśmy teraz właśnie ten „kit szczę­
ścia" — ciągnie w zamyśleniu inż. 
Rogalski. 

— Ale i to przygotowanie w pier 
wrszym rzędzie, solidne, uczciwe 
przygotowanie — dorzuca inż. 
Drzewiecki. 

Jan Wielowieyski. 
*)•*•(-

Co mówią znawcy 

aiidhi wolny I 
Bierny opór 

POONA, 8. 5. — Gandhi został 
zwolniony z wiezienia, zawieszając 
ia miesąc kampanię biernego opo­
ru. 

Gandhi zwrócił s'e z wezwaniem 
do rządu, domagając się zwolnie­
nia wszystkich więźniów politycz­
nych oraz odwołania specjalnych 
-zarządzeń, mających na celu zwal­
czanie biernego oporu. 

Mahafcma oświadczył, iż jeżeli 
przeżyje głodówkę, którą rozpo­
czął, powróci niezwłocznie do ży-
:ia politycznego i przystąpi do 
;praw, które zostały przerwane w 
chwili powrotu jego z Anglji. 

Gandhi został wypuszczony z 
więzienia bez jakchkolwiek za­
strzeżeń. Władze angielskie nie 
chcą dopuścić, aby Mahatma zmarł 
w więzieniu. Z drugiej zaś strony 
koła rządowe podkreślają z nac:s*v 
'dem. że nie może być mowy o 
zmianie postępowania wobec uczę 
Ńtników kampanji nieposłuszeń­
stwa cywilnego. 

Przed drzwiami św!ątyń hindus-

zawieszony 
kich zbierają %\$\ wielkie tłumy 
pariasów, którzy wznoszą modły 
za Gandhiego. Również przed wię-
ziemem, gdzie przebywał Gandhi 

, Mahatma wygłosił przemówie­
nie, w którem stwierdził, że rozpo 
czął strajk głodowy celem ducho­
wego oczyszczenia swej duszy 
oraz zbawienia swych zwolenni­
ków. 

Jednocześnie z Gandhim rozpo­
częła głodówkę | najnowsza jego 
adeptka, Margareta Spigel z Ma­
drasu. 

Sekretarz generalny Kongresu 
Wszechhimduskiego, Da-Lau-Tram, 
został aresztowany, ponieważ pro 
wadził akcję za wznowieniem kam 
panJT nieposłuszeństwa cywilnego 
z chwilą rozpoczęta głodówki 
przez Gandhiego. 
w ciągu najbliższych trzech tygo­
dni nie odwiedzano. Gandhi po wy 
puszczeniu go z więzienia udał s'ę 
do jednego ze swo?ch przyjaciół, 
gdzie zanrerza spędzić trzytygo­
dniowi' okres głodówki. 

%m • Sn %» Hs# &F% 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 9-go b. m. 
Dewizy: 

Gdańsk 174.15: Hol and'ja 359.50; Lon 
dyn 30.30 — 30.32; Nowy Jork 7.70; 
Nowy Jork (kabel) 7.75; Paryż 35.10; 
Szwajcaria 172.25 — 172.22; Włochy 
47.KL 

Papiery procentowe: 
3 ,proc. poż. budowlana 38,00 — 37.80: 

7 .proc. poż. stabilizacyjna 50.00 — 50.50 
— 50.13 (w proc.); 4 proc. poż. inwe­
stycyjna 100.00 — 100.25; 4 proc. 
państw. poż. premiowa dolarowa 48.00 
— 48.40; 6 proc. kom wersyjna 44.00 — 
44.50; 6 proc. poż. dolarowa 50.00|droib 
ne odcinki 51.00 Iw proc): 10 proc" poż. 
kolejowa 101.50 (w proc): 6 proc. poż. 
kolejowa konwersyjna 37.25; 8 proc. 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w proc); 
S proc oblg. Banku Gosp. Kraj. 94.00 
(w proc); 7 proc. L. Z. Banku Gosp. 
Kraj. 83.25.; 7 proc otolig. Banku Gosp. 
Kraj. 83.25; 8 proc L. Z. Banku Rolne­
go 94.00; 7 proc. L. Z. Banku Rolnego 

l S3.25: 8 proc L. Z. budowlane Banku 
GOSP. Kraj. 93.00: 4 i pół proc. L. Z. 
ziemskie 37.75 — 38.50; 8 proc L. Z. 
Warszawy 39.00 — 39.75; 8 proc. L. Z. 
Luhrna 30.00; 8 proc L. Z. Częstocho­
wy 33.00. 

Akcie: 
B. Polski 72.00; Lilpop 10.00; Stara-

chow.ee 8.25. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

z dnia 9 b. m. 
Zyto stamdart I-szy 20.00 — 20.50, 

•standart Il-gi bez obrotn; pszenica czer 
wona jara szklista 39.50 — 40.50; psze 
.nica jednolita 38.50 -— 39.50; pszenica 
•zbierana 37.50 — 38.50; owies jedinoli-
ity 15.00 — 15.50, owies zbierany 14.00 
•— 14.50; jęczmień na kasze 15.00 — 
i!5.50, jęczmień browarny 15.50—16.00"; 
unaika lu.iksni.sowa pszenna 60.00 — 65.00, 
.mąka pszenna 1-szy gat. 55.00 — 60.00, 
2-«' gat. 50,00 — 55.00. mąka 3-ci gał. 
25.00 — 35.00, inaka żytnia pytlowa 
33.00 — 35.00, imąjka sitkowa i razowa 
25.00 -~ 27,00. 

Zwróciliśmy się o opinję co do 
wyników lotu kpt. Skarżyńskiego 
do najwyższych sfer fachowych. 

Wszędzie niema słów pochwały 
dla męstwa i woli bohatera. 

P. minister komunikacji, inż. M. 
Butkiewicz: 

„Zwycięstwo kpt. Skarżyńskiego 
dowiodło raz jeszcze, że nie brak 
Polsce ludzi wielkiego talentu 1 
bohaterskiej decyzji. 

Pierwsi—to konstruktorzy polskie 
go samolotu, listę zaś drugich po­
większył obecnie nieustraszony pi­
lot. 

Praktyczne wyniki wielkiego 
czynu pilota polskiego nie dadzą 
na siebie długo czekać". 

Bezpośredni przełożony kpt. 
Skarżyńskiego, szef lotnictwa woj­
skowego, pułk. Ludomir Rayski, 
oświadcza: 

„Wyczyn kpt. Skarżyńskiego za­
sługuje tylko na wyrazy najwyż­
szego uznania i podziwu dla jego 
odwagi i wytrwałości. 

Tak, jak ja, myślą wszyscy je­
go koledzy, dumni z tego, że w gro 
nie polskich lotników mamy tak 
świetnego pilota, zwycięzcę Atlan­
tyku". 

Szef lotnictwa cywilnego pułk. 
Czesław Filipowicz mówi: 

„Kpt. Skarżyński zwyciężył A-
tlantyk swoim uporem i zawzięto­
ścią prawdziwego sportowca. 

Dokonał lotu w warunkach obec 
nie niepomyślnych. Wyczyn jego 
oparty jest na uczuciu i wierze: na 
umiłowaniu swego zawodu i wie­
rze w niezawodność samolotu. Mi-
mowoli przypomina się dwuwiersz 
Mickiewicza: 

...„Czucie i wiara silniej mówi 
do mnie, 

niż mędrca szkiełko i oko". 
Inspektor armji, generał dywizji, 

Gustaw Orlicz - Dreszer (prezes 
Ligi Morskiej i Kolonialnej), mówi: 

„Lot kapitana pilota Stanisława 
Skarżyńskiego jest godnym najwię 
kszesro podziwu aktem odwagi i do 
wodem hartownego, mocnego ser­
ca tego żołnierza naszej armji po­
wietrznej. 

Jest on jednak czemś więcej je­
szcze: z ciasnej, tak bardzo euro­
pejskiej Polski, przez równik, do 
innej części świata, idzie awangar­
da rozmachu polskiego, wsparta 

mocno doskonała kalkulacja i nie-
zwalczona wichrami oceańicznemi 
konstrukcja polskiego również i w 
całości aparatu lotniczego. 

Łoskot jego motoru bijący w nie 
bo ponad morzami, roznosi echem 
sławę narodu na świat cały, przy-
pominaiac mu jego minioną wiel­
kość. a nas wzywa do nieustającej 
pracy, aby imię polskie rozbłysło 
wśród narodów tem .samenr świa­
tłem, co dawniej za najlepszych cza 
sów Rzeczypospolitej. 

Tym, którzy z narażeniem tycia 
i zdrowia w awangardzie nieustęp­
liwie idą, należy się gorące uzna­
nie i wdzięczność współobywa­
teli". 

Pułk. Bohdan Kwieciński, sekre­
tarz generalny Aeroklubu Rzeczy­
pospolitej Polskiej, w barwach któ­
rego startował kpt. Skarżyński, 
oświadcza: 

Imponujące zwycięstwo kapitana 
Skarżyńskiego stanowi wynik po­
łączenia dwu czynników wagi tak 
niezmiernej, jak wola i genjusz. 
• Zwycięski lotnik umiał wydobyć 
z, siebie niesłychane natężenie wo­
li, konstruktorzy zaś samolotu in­
żynierowie Drzewiecki i Rogalski 
ujawnili w budowie jego prawdzi­
wy genjusz. 

Imiona tych dzielnych ludzi roz­
brzmiewać będą w całej Polsce, a 
dzięki nim imię Polski — w całymi 
świecie. 

Samolot znaczony jest literami 
„RWD": Rogułski, Wigura, Drze­
wiecki — to nazwiska trzech jego 
konstruktorów. 

Wigury, niestety, niema już 
wśród nas, ale zwycięstwo Atlan­
tyku jest dowodem, że dzieło du­
cha Wigury żyje i żyć'będzie!". 

W uzupełnieniu pierwszej depe­
szy kpt. Skarżyńskiego otrzyma­
liśmy dodatkowe informacje od na-
seego lotnika o stanie pogody w 
czasie przelotu nad Atlantykiem. 

Czytajcie 
pnia | rang 

Cena 5 0 gr. 

Robotnicy polscy na Slasku 
przeciw uciskowi robotników polskich 

za kordonem 
W Katowic ach odbyła się wiel 

ka tmaniifestacja gónniików Z. Z. 
Z. w obronie górników polskich 
pod zaboreim niemieckimi. Zebra­
nie odbyło się w pankiu Kościuisz 
ki, gdizie przemawiali posłowie: 
Antonii Pączek, Kapuściński i Fes 
ser. 

Z parku ruiszy! podhód 6.000 
górników, fctórzy przeszli ulica­
mi miasta niosąc kilka tiransparen 
tów i 2 sztandary górnicze. Na 
rynku przemawiał okręgowy se­
kretarz Związku Metalowców 
Bajdluir. 

UchwaUotno ©rojsty:- \ orzechy 

Prezydent Łebrun 
do Prezydenta Mościckiego 

Pan Prezydent Rzplitei otrzymał .Rzeczypospolitej Polskiej nafszczer"? 
od Prezydenta Francji następującą sze gratulacje i życzenia pomyśl* 
depesze: Inego wypełnienia nowego manfo* 

Jest mi niezmiernie miło przesłać tu. , . 
Waszej Ekscelencji z okazji jego l—) Albert Lebriui 
powtórnego obioru na _PręzydenŁa I , m 

9 Ust w Gdańsku 
przy wyborach do Sejmu 

cyj zawodowych, jak urzędników 
i t. d. 

GDAŃSK, 9.5. — Wczoraj hitle-
! rowcy urządzili r.a całym obsza. 
rze Wolnego Miasta 10 zebrań pu. 
biiicznych z przemówieirami głów 
nych przywódców. 

W Gdańsku zebranie odbyło się 
w największym lokalu publcziiym 
—- w halach targowych. Przemó-
wienra czołowych członków Dartji 
narodowo-socjalistycznej Forstera 
i Gre:|sera obracały się głównie do 
koła krytyki senatu i przemówie­
nia prezydenta Ziemna. 

GDAŃSK, 9.5. — Wczoraj upły­
nął ostateczny termin składania 
list wyborczych do Voikstagu. Zglo 
szonych zostało 9 list czyli o 8 
mniej w porównaniu do wyborów 
w listopadzie 1930 r. 

Listy wystawili: socjaliści, naro 
dowi socjaliści, centrum, niemiec-
ko-narodowi, komumści, właścicie­
le nieruchomości, zakon Młodo -
Niemców oraz Polacy. 

Z powyższego widać, że znikły 
zupełme listy partyj drobnych, jak 
liberałów niemieckich, narodo­
wych liberałów oraz reprezeuta-

Punkt zwrotny Austrii 
Anschfuss ofic ainie odrzucony 

WIEDEŃ, 9.5. — Prasa chrześ­
cijańsko - społeczna uważa, że 
zjazd w Salzburgu stanowi uietyl-
ko punkt zwrotny w historji stron­
nictwa, ale również w historji Au­
strii. 

Po raz pierwszy wyrzekła się 
Austrja publicznie Anschlussu i 
proklamowała jako swój cel utrzy­
manie samodzielności i niezawisło. 
ści Austrji, wyrażając ostrzeżenie 
przeciwko centralizmowi i zachłan 
ności berlińskiej. 

Mowy ministrów wywołały sil­
ne echo w całej Austrji, zwłaszcza 
oświadczenie min. Schuschnigga, 

iż Austrja nie będzie nigdy kolon^ 
Niemiec. 

Wczorajsze demonstracje naro­
dowych socjalistów w różnych pny 
wincjach Austrji zostały wszędzie 
stłumione. 

Prasa stwierdza, że rząd obecny 
posiada w rękach swych dosta te. 
czne siły polityczne i wojskowe, 
aby stłumić wszelkie próby wy. 
wołania zamieszek. 

Rząd zamierza wydać dalsze o-
stre zarządzenia przeciwko agita­
cji narodowo - socjalistycznej. U-
chwały kongresu salzburskiego za­
powiedziały intensywną kampanję 
agitacyjną w miesiącach letnich. 

Rewizia u Papena 
WIEDEŃ. 9.5, 

z Kopenhagi, iż w prasie duńskiej, 
szwedzkiej, norweskiej i angiel­
skiej ukazały się wiadomości, we­
dług których w czasie pobytu wi­
cekanclerza von Papena w Rzy­
mie przeprowadzono w mieszka­
niu jego w Berlinie rewizję domo­
wa celem usunięcia licznych doku 

z polecenia Gdrlnga 
Gazety donoszą mentów, obciążających reżim Hit­

lera. 
Von. Papen zasypywany jest od 

dłuższego czasu listami osób z róż 
nych sfer. które zawierają oskarżę 
nia w związku z akcją terorysłycj 
na rządu Hitlera. 

Rewizja u wicekanclerza Pape­
na miała być przeprowadzona z 
polecenia Góringa. 

' ) * ( • 

Dodatek dla pracowników koleiowydi 
na sfacjach granicznych 

P . Minfster komunikacji.przy­
znał specjalnie dodatki dla pra­
cowników kolejowycb, zatrud­
nionych m stacjach granicz­
nych, położonych ma obcem tery 
twjuirn. 

Dodatek, ten wynosić rjędzi* 
od 30 do 50 proc. diety dziennej, 
przewidzianej za wyjazdy służ­
bowe w kraju i wypłacany jest 
co miesiąc zdoła 

Budowa pawilonu polskiego 
na wystawie światowe] w Chicaco 

Budowa pawilonu polskiego na 
wystawie Wszechświatowej w 
Chicago jest na ukończeniu. Nie­
bawem rozpocznie się praca nad 
wykończeniem budynku zze-
wtie#z i wewnątrz. Trzecie 
skrzydło, wznoszone w tyle pa­
wilonu, przeznaczone jest na pa 
noramę „Golgoty" pemdzla Jana 
Styki. Odrestaurowanie panora­
my prowadzone będzie pod kie-
rownidfcwem osób kompetent-
nycb, specjalnie w tym celu za­
proszonych z miejscowego Im-
stytuitiu Sztiuk Pięknych (Art In-
stitiuite of Chcago). 

W wielkiej saii środkowej, ho 

nor owej, umieszczony zostanie 
obraz wyobrażający śmierć gen. 
Kazimierza Pułaskiego pod Sa-
vaiinah, pemdzla prot. Batowi&kie 
go. Dzieło to wykonane zostało 
specjalnie na Wys tawę Świato­
wą w Chicago i znajduje się v 
drodze z Polski do Ameryki. 

Sen. Schindler 
u Mars?. Pi^sudsk ego 

Dn. 8 b. m. 6 godz. 18 Marsza­
łek Piłsudski przyjął w Belwede­
rze attache wojskowego Nienrec 
gen. Schindlera. 

ROHiiCII TElEGUflFifZMA 
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gnębieniu robotników polskich w ' 
Niemczech, rozwiązywaniu or­
gan i zacyj robotniczych, zakazo­
wi wybierania radców zakłado­
wych Polaków, wtbrew trakta­
towi, który gwarantuje wolność 
orgamizacyj na Śląsku pod zabo­
rem niemieckim.. Wiec wezwał 
t. zw. Polski Zespół Pracy, skła 
dający się z Ch.D., N.P.R. i Niem 
ców, do usunięcia ze swych sze 
regów organizacji niemieckiej, 
która ma ścisły kontakt z hitle-
rowcamii w Niemczech, oraz z 
przemysłowcami Niemcami, zdra 
dzalącymi iiufleresy polskie, 

ZGON KARD. CERETTl 
W Rzymie zmarł kardynał Bonavem 

twa C&retsti. Urodzony w roku 1872, ka 
tpdmz kardynalski otrzyma! w roku 
1906, 

ZATONIĘCIE STATKU 
Okręt „Rmstan", który ratował „Ma-

.łygima", wpadł w burzę w dradze po­
wrotnej ze Szpicber.gu i zatonął. 

TRZĘSIENIE ZIEMI 
Sejsmografy w Geonge.town (Amery­

ka) zanotowały trzęsienie ziemi, które 
go centrum Zinajdiusje się przypuszcza! 
:n;e u wybrzeży Meksyku. Trzęsienie to 
ma być o w'ele silniejsze, od trzęsie­
nia ziemi w Kalifornii -w marca b. r. 

DEFICYT W BELGJI 
Belgijski nwikster finansów Jaspar o-

świadczył, że niedobór budżetowy wy 
niesie 1.300 miljonów franków. Rząd za 
mierżą zwrócić się do parlamentu o peł 
nomocnictwa dla zwalczenia kryzysu; 
•wrazić odmowy rząd poda się do dy-
imusji. 

POMNIK BRIANDA 
Na skutek starań prezesa towarzy­

stwa przyjaciół Brianda, rząd zgodził 
się na wzniesienie pomnika Brianda na 
Ouai d'Orsay. 

NATRĘTNY GOŚĆ 
W Londynie wydano komunikat, iż 

podsekretarz stanu w foreign Office — 
Robert Ya-nsittart przyjął ma prośbę 

ambasady niemieckiej przybyłego <J<> 
Londyn-u Rosenberga, który jest wy* 
słannikietm Hitlera. 
W OBRONIE WOLNOŚCI SZTUKI 
Znany malarz niemiecki Max Lieber* 

man wystąpił z pruskiej akademii sz^ 
pięknych. Ustąpienie swoje motywu* 
je ni&ztgodnością poglądów z obecny"1 

reżimem. Liebermann był od 30 la' 
członkiem akademii, a od \2 lat jej Pr8 

2esem. 
ZGON W WIĘZIENIU HITLERA 
Przebywający od końca Mego w a' 

reszcie przywódca niemieckiej W^ 
socjalistycznej. Ecksteiu zmarł. Zmarł}' 
zdradzał rzekomo objawy choroW 
umysłowej przed śmiercią. 
ŚMIERĆ W KRATERZE WULKAN 

Znana piękność tokijska Isaeeł, P<>* 
Pełniła samobójstwo, rzucając się & 
krateru wuLkamu Oszima. 

Liczba desperatów, którzy w os>tat-
nich czasach rzncili s'ę do krateru te­
go wulkanu, przekracza 30 osób. 

PRZYKRE ZAPROSZENIE 
Amerykańsk kongres żydowski W3r' 

słał drj dr. Schachta, reprezentują^0 

Niemcy w Waszyngtonie zaproszeń; 
ażehy zasiadł na estradzie honorowej 
podczas antiłiitlwowskiej maufes^ai' 
w Nowpm Jorku, by móc się prz^°* 
*'ac o solidarności ludności Stanów ^ 
dnoczonych wobec prześladowań tl' 
dów w Niemczech, 
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Jak sie łycie układa 
urodzonym w dekadzie Saturna 
Od dnia 10 do 20 mała (włącznie) 

I! Papirusy hlerojclificzn© nazywała te 
itekade Remen-hare, a papirusy grec­
kie Remenaar. W średniowieczu znana 
była pod nazwa Aharpłi. 

Symboliczne wyobrażenie tej deka­
dy przedstawiało starca, opartego na 
kuli. którego Jedna ręka zwisa w dół, a 
noga owinięta lest bandażami. Tak wy 
obrażano dawniej Saturna, w którym 
starożytność" czciła ongiś najpotężniej­
szego z bogów Olimpu, twórcę świata 
materialnego, przed którym nic nie 
Istniało. 

Saturn, zwany przez greków Chro-
jios oznaczał również I „czas wszystko 
pożerający". Jest to kontrast do pro­
miennego, zapładnlaJacego słońca, sym 
bollzujc on opór materii, Jaki musi 
przezwyciężyć idela twórcza, aby mo­
gła narzucić lej swa formę, 

Wedle astrologii Saturn Jest wielkim 
Czynnikiem doskonałości, zwanym 
Stróżem progu wieczności, który wszy­
stko co niedojrzałe — zawraca zpo-
wrotem 1 — Jak Święty Piotr — zamy 
ka wrota nieba. Rozwija on ludzkość 
przez cierpienie. Jest Żniwiarzem Naj­
wyższym, a przeżycia Jakie sprowa-
idza ryja głęboko swe ślady w duszy 
ludzkiej. 

Wielkie zdolności organizacyjne, sy­
stematyzujące i krystalizujące, realizu­
jące IdeJe w czynie — przejawiają sie 
W okresie tej dekady która obdarza 
również niezależnym umysłem, głebo-
kiern.1 uczuciami i wiernością w przy­
wiązaniu. Przykrości domowe, rozcza­
rowania w miłości j niezrealizowane 
ambicje życiowe — stanowią minusy 
te) dekady. 

Tak urodzeni ludzie potrafią przy po 
mocy środków materialnych osiągać 
rezultaty <luchowe, przezwyciężają o-
graniczenla swego otoczenia i przesz­
kody życiowe. I oslagaia mistrzostwo. 

Postęp Ich rozwoju Jest zazwyczaj 
fiardzo powolny; gdy jednak raz za­
biorą sie do czegoś — daża stal© l zde­
cydowanie w raz obranym kierunku, 
który w końcu doprowadza ich do ce­
lu. Potrafią przytem zręcznie wykorzy 
stać słabości i błędy innych ludzi, oka-
fulac duże zdolności dyplomatyczne. 

Astrologowie amerykańscy twierdza, 
ze dekanat ten reprezentowany jest 
przez konstelacje Woźnicy (Aurlga) 
który Jedna ręka kieruje swym wo­
rem — symbolem duszy, a druga — 
wspomaga potrzebujących l słabszych 
twych braci. 

Jest to dekanat mistrzostwa. 
Wyobrażenie Jakie łącza z tym de­

kanatem Hindusi lest dość dziwaczne: 
>.człowiek o ciele podobnem do słonia, 
t w lelkiem! hiałeml zębami". 

Dzieci tej dekady okazują wielka 
stałość charakteru, której nie mo*a na 
ruszyć żadne przeciwności życiowe; 
wobec wszelkich trudności okazują nie 
zmienna snokolna wytrwałość. Pragną 
być ośrodkiem czynu — 1 nie lubla 
zbytniego pośpiechu, fałszywych sy-

'tuacyj życiowych i wtrącania sfe ta­
rach ludzi do Ich spraw, 

Sa to zwolennicy systemu, metody 
norzadku; lubią regularność I prawi­
dłowość we wszystklem. i okazuia nie 
raz zdolności konstrukcyjne — zwłasz­
cza przy zakładaniu lub początku no­
wych Przedsiębiorstw. 

Okazuia dużo ostrożności 1 rozwagi 
w prowadzeniu swych interesów — nie 
lubla długów. Wada Ich lest autokra-
tyzm i zbytni upór, który rozwija sie 
z wiekiem. 

Dekada ta dała ludzkości wielu wv-
bitnych uczonych l polityków. Tak u-
rodzili sie: Johann Gottileb Flchte — 
znany filozof niemiecki; John Stuart 
Mili — ekonomista, twórca systemu lo-
Slki; filozofowie: Wilhelm Wmdel-
baud, Charles de Montalambert. Ro­
bert Owen — teoretyk socjalizmu uto­
pijnego; Gabriel Daniel Fahrenheit — 
znany fizyk, Dawid Edward Hughes — 
wynalazła telegrafu, Edward Jenner — 
odkrywca szczepionki ospy, znany fi­
zyk Plerre Curie — maż naszej znako­
mitej rodaczki 1 inni. 

Do tejże dekady należą również nie­
szczęśliwi panujący: Mikołaj II ostat­
ni cesarz rosyjski; Alfons XIII ostatni 
król hiszpański; Ruprecht — b. nastep 
ca tronu bawarskiego. Dekada ta łączy 
w sb/ie wielkie kontrasty jak znany 
ze swej prawość) 1 pobożności papież 
Pius IX (Giovanni Ferretti), słynny 
kaznodzieja francuski Henrl Dominique 
Lacordaire i •— przewrotni, podstępni 
Politycy jak NJccolo dl Bernard! dei 
Macchiayelll. Klemens Lothar, ks. Met 
ternich lub feldmarszałek Iwan Fleodo 
rowicz Pasklewlcz. 

Tu należy również Michał Bakunin— 
znany anarchista. Gustaw iStreseman— 
ostatnio zmarły minister niemiecki, 
Krlsznamurtl — niedoszły mesjasz teo 
zoficzny, Raphael (R. W. Cross) wyblt 
ny astrolog angielski 1 wreszcie — Pa­
weł Skoropadski — niedoszły hetman 
Ukrainy. 

W Polsce orzedstawlclelaml tej deka 
dy sa: Feliks Bernatowicz — powle-
ściopisarz z zeszłego wieku, autor „Po 
jaty"; wybitny krytyk i malarz Stani­
sław Witkiewicz, ienerałowie Rozwa­
dowski 1 Sikorski. Bohdan hr. Hutten 
Czapski, dr. Michał Grażyński wojewo 
da śląski i literat Jan Nepomucen Mil­
ler. 

W świecie filmu te dekadę Saturna 
reprezentują: Blllle Dove, Mae Murray 
Agnes, Ayres, Anny Ondra, Frltz Kort-
ner. Maureen 0*SulIivan Convay Tear-
le. Estella Taylor, Bob Custer i Natalie 
Kingston. , 

Jak już wspominaliśmy Saturn jest 
antyteza słońca. To też dla osób uro­
dzonych w te) dekadzie zazwyczaj go 
dżiny. dni. dekady l lata słońca sa 
mniej pomyślne od Innych 1 przynoszą 
Im trudności życiowe Również I wpły­
wy Wenery nie harmonizują z dekada 
ml Saturna. Najpomyślniejsze beda 
zawsze dla dzieci Saturna godziny dni 
dekady I lata rządzone przez Jowi­
sza. Równfeż dekady Merkurego i ksie 
życa przedstawiała sie dodatnio. 

P u r y t a ń s k i e z a r z ą d z e n i a h i t l e r o w c a 
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Z wyprawy po^rnej 

Proces przeciw... mrówkom 
Plaga Riwiery francuskiej 

Kto bywał na Riwierze francu­
skiej, ten wie, że największą pla­
gą tamtejszych domów są mrów­
ki. 

Dom, opanowany przez te pra­
cowite stworzonka, jest niemożli­
wy do zamieszkiwania. 

Ostatnio w Nicei odbył się taki 
proces: -pewien Francuz skarżył 
agenta, od którego nabył willę, że 
tamten zataił mti obecność w tej 
willi gniazd mrówczych. 

Akit oskarżenia T>rzeciw mrów­
kom był istotnie groźny. 

Mrówki zjadły zapas konfitur i 

&>*-napoczęły wszystkie zapasy 
żarni. ' 

Mrówki zmusiły go do umiesz­
czenia nóg łóżek w garnuszkach* 
napełnionych naftą; w przeciwnym 
razie gryzły śpiących w tych Ko­
kach. 

Mrówki zniszczyły kwiaty w o-* 
grodzie. 

Mrówki wygnały z domu całaj 
służbę. 

Sąd przyzna zapewne nieszczę* 
śliwemu odszkodowanie od agen*-
ta, ale nasunął sie tu problem: czyf 
mrówka może być prawną osóbąr 
odpowiadającą za to, co czyni?, 

) & ( • 

Co wrtta gwiaidir m Mm 10 mm ? 

Komisarz rządowy m. Ulm w Niemcze eh niezwykle ostro postanowił zwal­
czać palenie wśród kobiet. W związku z tem we wszystkich kawiarniach i re­
stauracjach rozwieszono plakaty z na pisem „kobieta niemiecka nie pali", ma­

jące umoralnić mieszkanki tego miasta. 
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Sfoleczne migawki sądowe 

„Szef bezpieczeństwa" 
Nie wdawać się z grubemi rybami 

W tych dniach zawinął do portu w Londynie, po 19 miesiącach uciążliwych 
iładań na morzu Północnem, anglelsk Istatek „DIscovery II", przywożąc ze 

sobą niezmiernie ważne zdobycze naukowe. 

P. Józef N. poznał kiedyś w ki­
nie czarującego człowieka, który 
przedstawił mm sie, jako Eugenjusz 
Zalewski, „pomocnik naczelnika 
wydziału bezpieczeństwa Kotrósar 
jatu Rządu". P. Józef zaprzyjaźnił 
sie wkrótce serdecznie z „naczel­
nikiem" i zwierzył mu się ze swe­
go marzenia o jakiejś poważnej po 
sadzie. 

— Nic łatwiejszego drogi panie, 
wszystkie stanowiska stoją przed 
panem otworem, oczywiiscie będą 
pewne koszty... 

— Ja to rozumiem i gotów je­
stem wszystko pokryć. 

— Wobec tego możebyśmy dla 
omówienia szczegółów wpada 

gdzieś na drwię mniejsze wódki. 
— Z ust mi to radca wyjął. 
I poszli do „Astorji". 
Po drugiej karafeczce p. EngeilC 

jusz doszedł do wniosku, że bef­
sztyk wiejski, który spożywał, zo­
stał sporządzony z najwierniejsze­
go przyjaciela człowieka, to jest z 
konia. 

Oburzenie -trysnęło mu z oczu. 
— Jakto, mnie, szefowi bezpie­

czeństwa podają coś podobnego! 
Zamknę natychmiast tę budę. 
Gdzie tu jest telefon?! 

P. Józef próbował mitygować 
potężnego przyjaciela: 

— Naczelniku, dajcie spokój, mo 
że im się raz coś podobnego trafi­
ło! Darujcie, trzeba mieć litość 
nad ludźmi. 

Ale szef bezpieczeństwa był nleu 
błagany, dołączył się z 10 kom. po­
licji i nadał taki telefonogram: 

„Natychmiast opieczętować re­
staurację „Astorja" z powodu po­
dawania gościom koniny, jak rów­
nież dlatego, że pieczarki trzesz­
czą. Zanotował pan. Dziękuję. Ju­
tro proszę mi zameldować o wy­
konaniu. Zalewski". O widzi pan, 
tak się to załatwia. 

P. Józefowi przykro było, że 
właściciele restauracji będą nrelń 
tak poważny kłopot, z drugiej 
znów strony był dumny z posiada­
nia takiego protektora. 

Naczelnik wziął na koszty 200 

Wczesne godziny 
ranne mogą nam 
przynieść nieporozu 
mienia z osobami 
płci odmiennei, in­
trygi, rozteaar o wa-
nia, kaprysy luib wy 
rzai'ty bezskuteczne. 

Nie jest to 'odpowdedinia pora do wy­
ruszania w podróż, co do rezultatów 
której nie posiadamy dostatecznej pew 
ności, a pod względem finansowym 
również mieświetnie s-ie zapowiada. 

W miarę jedinalk podnoszęnia się 
słońca nad horyzontem sytuacia będzie 
sie poprawiać stopniowo, a południe 
może już nam przynieść lepsze perspek 
tywy życiowe i nowe możliwości, 
zwłaszcza w zwiiąziku z korespondencją, 
buchalterją, dziennikarstwem, wydaw­
nictwami lub pracą umysłową. 

W czasie >tyim można załatwiać inte­
resy związane z szybkim obiegiem go­
tówki. Najlepszym stosunkowo będzie 
okres między godSz. 13-tą a 14-tą, nato­
miast po godła. 15-ej może już się za­
znaczyć gorszy nastrój, w związku z 
drobnemi niepowodzeniami 

Później, koło godlź, 17-ei możemy. 
przeżywać jakieś nowe nastroje, zain­
teresowania artystyczne, niezwykłe 
wrażenia lub też ńatolinienia, co jedmak 
da się odczuwać tyfflko ludziom bar­
dziej rozwiniętym i subtelnym, 

Naogół dzień dzisiejszy przynosi 
spotęgowanie się zmysłowości, niett* 
stepliwości i nieufności oraz zaintere* 
sowamie rzeczami skrytemi. Nie na* 
daje się do dyskusyj i sporów ze wzgłe 
du na zbytnią zaciętość, jaka się możt 
wówczas przejawiać. 

Wieczór, zwłaszcza w godzinacS 
późniejszych, może nam przynieść eSkt 
pansję uczuć i wzruszeń, jakieś now€ 
przeżycia, znajomości, impulsywne od* 
ruchy w stosunku do osób płci odmiea* 
mej. 

Może to być również połączone f 
lepszemi perspektywami w sprawach 
finansowych — w niewielkim zresz-tą, 
tylko zakresie. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, 
sympatyczne — będzie okazywać ZA* 
•interesowanie strojami, kwiatami I 
wszystkiem co piękne. Z wiekiem be> 
dzie się stawać coraz bardziej stałe, 
nieustępliwe, uparte. 

złotych i pożegnał p. Józefa zape­
wnieniem, że wkrótce zawiadomi 
go, gdzie się ma zgłosić celem obje 
cia posady. 

Ale nie poszło to tak łatwo. Nie­
raz jeszcze musiał p. Józef spoty­
kać ,s-'ę z naczelnikiem, koszty 
wzrosły do 500 zł., ale wreszcie 
pewnego wieczora p. Zalewski 
wręczył wzruszonemu kandydato­
wi papier następującej treści: 

„Ministerstwo Skarbu Nr. 2813/32, 
Polecam zamieścić w najbliższym 
dzienniku rozporządzeń nominację 
p. Józefa N. na inspektora państwo 
wego monopolu spirytusowego. 
Podsekretarz stanu, podpis nieczy­
telny!". 

Szef bezpieczeństwa wyjaśrrił,, 
st to odpis dokumentu, który 

powędrował dziś do redakcji dzień 
nlka "rozporządzeń. 

—- No j co, inspektorze, zała­
twione? 

— Naczelniku, wdzięczność mo­
ja jest tak wielka, że macie tu jesz 
cze 4 dolarówki na pamiątkę. > 

Naczelnik wzdragał się nieco, 
ale wkońcu dolarówki przyjął. Na­
stępnego dnia o. Józef kupał sobie 
wieczne pióro i udał się na urzędo­
wanie do monopolu. 

— Jestem inspektor Józef N. 
Widząc zdziwione miny urzędjnj, 

ków wydobył z kieszeni swoją no­
minację. Urzędnicy przeczytali pa­
pier, pokiwali]' głowami i rzekli: 

— Ale to pana ktoś nabił w bu­
telkę państwowego monopolu spi­
rytusowego, no, no, no, no! 

Okazało się, że nominacja była 
sfingowana, a jej autor, zresztą nie 
Zalewsk*, tylko Włodarski, z za­
wodu zeeer, tyle tylko ma wspól­
nego z władzami bezpieczeństwa, 
że ciągle go muszą szukać z powo­
du różnych kantów. Sąd grodzki, 
oddział 22, skazał go za to na rok 
więzienia. 

Panu Józefowi tyle tylko pozo­
stało w zysku, że znajomi nasu­
wają go „inspektorem" i radzą się, 
czy lepiej pić pod rzodkiewkę, czy 
pod pomidorek. 

RADJO WARSZAWSKIE 
11.57 

kowa. 
12.10 
15.35 

I &ROIDA . 
Sygnał czasu. Hejnał z Kra-

Płyty. 
Program dla dzieci 

16: Płyty. 16.40: Odczyt: „O łączno­
ści Polonji zagranicznej % Macierzą". 

17: Audycja dla nauczycieli muzyki. 
17.30: Płyty. 17.40: Odczyt: „Umowy 
o pracę robotników i pracowników u-
mysłowych". 

18: Koncert wyróżnionych uczęstuj 
ków Polskiego Konkursu KwaiŃfifcacyj 
•neig-o na Międzyn a rodowy Konkurs w 
Wiedniu dla pianistów i śpiewaków. 

19.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 
19.30: Feljeton literacki: „Życiorys Cy-
prjana K. Norwida" — wygi p. R. Zrę-
bowicz. 

20: Uroczysta audycja z okazji świę 
fa narodowego Ru7V,u,itj.i. 

21.10: Recital fortepianowy Zb. Drze 
wieokieigo. 

2i2: W rubryce „Na widnokręgu*^ 
22.15: Płyty. 

23: Muzyka tameczna. 
CZWARTEK 

S5'gnał czasu. Hejnał z Kra* 11.57 
kowa. 

12.10 
12.35 

Płyty. 
Koncert Szkolny z Fiiharmo-

rtji wars.z. 
15.25: Płyty dla dzieci. 15.35: Od­

czyt: „Kulturą spokoju". 15.50: Płyty. 
16.25: Lekcja języka francuskiego. 

16.40: Odczyt: „Szata roślinna a czJo 

17:'Płyty. 17.40: Odczyt. 
18: Muzyka lekka. 
19.30: Kwadrans literacki If. Krz$» 

wickiej „Pierwsza krew". i 
20: Koncert „Miiłość i wiosna". 
21.30: Słuctiowisko z Katowic „Bur* 

•niistrzanka Gry-żejda" G. Morcinka. . 
22.15: Muzyka taneczna ze Lwowa. ) 
23: Muzyka taneczna. 

.. ** •• 
Córki preryj amerykańskich 

Grupa beztroskich, amerykańskich dziewcząt w strojach bohaterów prerii, 
których kostiumy cieszą sie w A meryce wielkiem powodzeniem. \ 

STANISŁAW PAC 
143) 

ZAPRZEDANE ZYCIE 
ifoert mierzył swego sobowtóra wzrokiem 

i&roźnej pogardy. . . , 
$Q ten w.rok umiał wytrzymać 

I __ fak. Pańska wolność — powtórzył — zaJe-
|*y całkowicie od pana. Może się to wszystko skoń­
czyć natychmiast, jeżeli pan odzyska zdrowy roz-

imrtł się drwiąco. » , - * , 
- Acłi, niecli pana nic drazm ło słowo. Kzecz 

K ta, w\ na chwile nie podejrzewałem pana o u-
atę ro/.umu. Zdrowym rozsądkiem nazywam zra-

Wmieaie i n vtuacji. wyciągnię­
to prawidłowych konsekwencyj.... skwitowanie z 
kaleticzci walki z nami. Pan minie rozumie. 

- Pan - z pod ciemnej gwiazdy — oa-
Medział Orajnert. 

- fin . nu _ zagwizdał Zakorski. — Znów wi-
*• zaczynamy. No, ale minie to już się nudzi... 

Wstał, zabierając sic do odejścia. 
- Niech pan siada! - zatrzymał go tfos spo­

iny , ale silny i .stanowczy. * 
Wzruszył ramionami i usiadł. 
- Mn.- ać, ale uprzed/.ain, że nie 

[Miiose wrc cónogo słowa obelżywego... bfu-
- Jakiej ceny par żąda? — spytał Orajnert, a 
'e słowo drżało ,ipa:iiowywanem wzburzeniem. 

nic nie żądam. W takiem 
awieniu już tkwi zupełne nlerozumienie 
tocf 

Zakołski sięgnął po papierosy. Zdawał się za­
bierać do dłuższej przemowy. 

— Panie Grajnert. Drogi panie Grajnert. Mu­
simy doprawdy znaleźć jedną zasadę rozumowania, 
jedną — powiedziałbym — platformę. Inaczej — 
szkoda słów, szkoda naszych nerwów.... 

Ja, proszę pana, nic nie żądam, bo ja — wszy-
sitko mam. Pan rozumie? 

Grajuert spojrzał ze zdziwieniem. 
— Ha! no widzi pan! Pan się dziwi. Pan my­

śli, że z rrojej strony to tupet, bezczelność... A nie 
może pan zrozumieć, że to poproś tu tylko szczere 
zdawanie sobie sprawy, że w tej walce, którą pan 
rozpoczął — ja mam całkowita przewagę... 

— Czy myśli pan, że na długo? — rzucił pyta­
nie Grajnert. 

— Otóż właśnie... Czy na długo? Proszę pa­
na, ja zdaję sobie sprawę z> tego, że nic nie jest 
wieczne, a moja sytuacja jest bardzo zależna od 
wypadku... Ale tymczasem.... 

Zapanowała chwila namysłu. 
— Panie Erneście — Grajnert drgnął dotknięty 

•tą poufałością. — Zarówno ja, jak i moja żona (Graj­
nert drgnął po raz wtóry) gotowi jesteśmy zawisze, 
póki czas jeszcze, nawiązać z panem układy. 

Ustalmy naszą przyszłość. Ustabilizujmy ją. 
Musimy przecież znaleźć jakieś rozwiązanie.... 

— Niech pan skończy z temi frazesami — przer­
wał Grajnert. — Nie mamy na to czasu... 

— Czy pan ma zamiar oddać mi moje nazwi­
sko? 

— "Jest io niemożliwie! Ach Boże, jak dziwnie 
pan nie rozumie.... Przecież to, panie Ora inert, już 
jest niemożliwe. Niestety! Ja sam, panie, radfbym, 
żeby się skończyła ta komedia. Przecież ona mi 
wielce ciąży, ona mnie męczy, utrudnia mi życic... 
Ale Młeł to jest możliwe, żebyśmy oba i wrócili do 
td*o. co było.'-

Dia pana byłoby to zmianą łatwą. Ludzie po­
wiedzieliby, że — głupi żart się skończył i wszyst­
ko może być po dawnemu. Ale dla moiie?... 

— Zagwarantowałbym panu zupełne bezpie­
czeństwo ... 

— Eh, panie — roześmiał się Zakolskł. — Moje 
'bezpieczeństwo jest czemś zupełnie ofoojętnem w 
tej rozmowie. Byłoby to przecież tylko kweistją 
zwykłej, a obowiązującej wdzięczności ze strony pa­
na. Są jednak rzeczy poważniejsze, o które mi 
clkd//... 

— Jakie? 
— Ja. panie Grajnert, kocham pańską żonę. 
Zdanie to padło nieoczekiwanie, a zabrzmiało 

poważire 
Pokryła je długa cisza. 
— Nie mam zamiaru odbierać panu niojej żo­

ny - - powiedział Grajnert. 
— Wiem. Te»o pan nie potrafiłby już nigdy. 

Tego s;ę nie mam powodu obawiać... Ach, dopraw­
dy, pan jest dzieckiem z... przesadną, wyobraźnią. 

się wiecznie wydaje, że wszystko od pana za­
leży.. Pile, panie Grajnert. Ja sobie zdaje sprawę 
z tego, co najważniejsze w tem wszystkiem. To 
znaczy, że... pańska żona, którą kocham, tak długo 

o 'iMią w spisku, jak długo ja mam we włada­
niu tę niezwykła sytuację... Nie łudzę się, nie wie­
rzę nikomu. Jest to dla niej w tej chwili jedyna 

.. I pan chce, żebym ja naglę wyrzekł się 
>tKiego i powiedział do kobiety: Kochaj mnie 

takim, jakim jestem. No, to zabawne! Rzuciłaby 
innie w następnej minucie... 

Czyi pan nic zdążył sobie wyrobić na-leżytej 
opinii o kobietach, o pańskiej żonie zwłaszcza? 

Uśmiechnął się i — odpowiedział mu uśmiech 
Gra;nerta. 

— To pewne, że w korcu maku szukaliście się... 
i - Tak, tak.... Aie ja Ją kocham, f a k mi się 

przynajmniej zdaje. Nie, panie Erneście! Zaczęło 
się to wszystko jakimś dziwacznym żartem, jakąś 
pomyłką... Ale teraz — zaangażowałem juiż co4 
więcej, niż lekkomyślność w tę grę... Bardzo pro­
szę, niech pan to zrozumie.... 

— Potrzebne są panu moje pieniądze do tego> 
aby utrzymać przy sobie Marysię. To jedno roztr-
miem dobrze — rzekł Grajnert. —Ależ, to jest spra­
wa do omówielnia. Dlatego właśnie zacząłem na* 
sza rozmowę od pytania, jaka jest pańska cena. Po­
nawiam je... 

Zakoiski wydął wzgardliwie wargi. 
— Moja cena? A czyż ja mogę coś wiedzieć> 

Marys ;a mogłaby tu mieć głos... No, ale dobrze! 
Możemy tak postawić sprawę... 

* Zawahał się chwilę.... 
• - Ja myślę — zaczął. — Bo ja wiem... Ja my-

iślę, że muszę wymagać dużo, bardzo dużo, żeby 
utrzymać moje szczęście. 

— He? 
— Ach, nie załatwimy tego jedną sumą. Pan 

wie, jaki ja jestem lekkomyślny. Wydałbym, stra­
cił... A potem co? Nie... Ja i Marysia jesteśmy 
bardzo nieżyciowi. Musimy mieć *tały dochód..*' 
Rentę.... 

Spojrzał na Grajnerta. 
— Panie Zakolski, niech pan będzie TOzsąidlrry.•' 
— Brawo. Będę więc rozsądny. Panie Graj­

nert. To ja się teraz pana zapytam: jaka jest pan­
iska cena? Dostanie pan tyle, aby żyć wygodnie... 
No zresztą ja się jeszcze niedokładnie onjentuiję w 
majątku, który przejąłem... Sądzę jednak, że wy­
starczy dla nas wszystkich. 

Grajnert przyglądał się Zakolski emu z uwagą'. 
— Pan jesteś łotr, panie Zakolski, — wycedzi! 

wreszcie przez zęby. — Pan jesteś głupi łotr!... 
(d. c. n.) 
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9 imieniu władz i ludności uroi. białostockiego 
tyczenia p. Wojewody dla p. Prezydenta Rzplitej 
Z racji ponownego wyboru 

. prof. Ignacego Mościckiego 
ta Prezydenta Rzeczypospolitej 
olskiej, p. wojewoda białostoc­

ki Marjan Zyndram-Kościałkow-
ki wysłał depeszę następującej 
reści: 

Szef Kancelarji Cywilnej Pre-
ydenta Rzeczypospolitej Pol-
itiej Warszawa-Zamek. Proszę 
» pFzedłożenie Panu Prezyden-
owi w imieniu władz i ludno-
ci województwa białostockiego 
vyrazów najgorętszych życzeń 
; radości z powodu ponownego 
yyboru na stanowisko Prezy-
lenta Rzeczypospolitej Pol-
kiei". Marjan Zyndram-Kościał-
cowski Wojewoda Białostocki. 

W związku z dokonanym wy-
jorem p. Prezydenta Rzplitej i 
iktem przysięgi Białystok przy^ 
;)rał wygląd odświętny. Urzędy 
mństwowe, samorządowe, in­
stytucje państwowe, wszyst­
kie oddziały kasy chorych i 
. p. oraz domy prywatne ude­
korowane były chorągwiami o 
barwach narodowych. Na bal­
konach umieszczone zostały 
Portrety prof. Ignacego Mościc­
kiego, wybranego powtórnie na 
stanowisko Prezydenta Rzplitej. 
O zmierzchu przeciągnęły uli­
cami miasta zwarte oddziały 
jtraży, P. W. z orkiestrami. Na 
chodnikach gromadziła się licz­
nie publiczność. 

• 
Uroczyście powitali wybór p. 

^rezydenta kierownictwo i pra­
cownicy Kasy Chorych w Bia­
łymstoku. O godz, 2 popoł. 
orzerwana została praca i wszys­
cy pracownicy, którym normal­
ny bieg działalności Kasy na 
Id pozwalał, zebrali się w lo­

kalu zarządu przy ul. Warszaw­
skiej 1, gdzie odbyła się krótka 
akademja. Wygłoszono dwa 
przemówienia, poświęcone p. 
Prezydentowi Ignacemu Moś­
cickiemu, zakończone okrzy­
kiem na Jego cześć i na czećś 
Marszałka Piłsudskiego. 

Wysłano depeszę hołdowni­
czą, która brzmi, jak następuje: 
„Owiani głęboką radością z po­
wodu Twego ponownego, Pa­
nie Prezydencie, wyboru na 
stanowisko Reprezentanta Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej — 
pracownicy Kasy Chorych w 
Białymstoku składają Ci wyra­
zy hołdu i przyrzeczenia gorli­
wej pracy dla dobra Ojczyzny". 

Uroczysty o b c h ó d lO pułKu u ł a n ó w LitewsKich 
Tegoroczny obchód święta 

10 pułku ułanów Litewskich po­
łączony był z 15-tą rocznicą 
powstania pułku. Poniedziałko­
we uroczystości rozpoczęły się 
Mszą św. polową odprawioną w 
lasku na terenie koszar pułku 
przez ks. kapelana Wdzięczne­
go, który wygłosił po nabożeń­
stwie okolicznościowe przemó­
wienie. Przed nabożeństwem 
dowódca garnizonu p. płk. dypl. 
Kmicie-Skrzyński w otoczeniu 
szefa sztabu brygady kawalerji 
p. mjr. Stachowicza i grupy o-
ficerów sztabowych dokonał 
przeglądu licznie zebranych na 
uroczystości oddziałów. Oprócz 
ustawionych na polance szwad­
ronów 10 p. uł., któremi dowo-

dziłna uroczystościach płk.Grad-
Soniński, wzięły udział w uro­
czystości kompanja 42 p. p. z 
pocztem chorągwianym i pro­
porcem strzeleckim 29 dywizji 
piechoty pod dowództwem por. 
Perlitza, szwadron pionierów 
brygady kawalerji pod dowódz­
twem rtm. Igaaczaka, pluton te­
legraficzny bryg. kawalerji oraz 
14 dyon artylerji konnej. Do­
wództwo nad całością objął d-ca 
10 p- uł. płk. Porczyński. 

Na uroczystościach pułko­
wych byli obecni: p. wicewo­
jewoda Michałowski, d-ca gar­
nizonu pułk. Kmicie-Skrzyński, 
starosta grodzki dr. Zak, staro­
sta powiatowy inż. Michałow­
ski. starosta pow. Wys.-Mazow. 

dr. Raczyński, ks. dziekan Cho-
dyko, d-ca 42 p.p. pułk. Boga-
czewicz, d-ca 14 D . A. K. płk. 
Arwaniti, szef sztabu bry­
gady kawalerji mjr. Stachowicz, 
pierwszy d-ca 10 p. uł. pułk. 
Obuch-Woszczatyński .reprezen­
tacja magistratu m. Białegosto­
ku w osobach: nacz. Gołębiow­
skiego i prof. Echeńskiego, i 
wiele innych oiób, których nie­
podobna z braku miejsca wy­
mienić, oraz liczne delegacje 
oddziałów z po za terenu Bia­
łegostoku, a więc: 29 dyw. pie­
choty z mjr. Szulcem na czele, 
9 p. strzelców konnych z mjr. 
Andersem, 1 p. uł. z mjr. Kor­
czakiem i wiele innych. 

Po nabożeństwie odbyła się de-

Musimy stworzyć własne, potężne lotnictwo, 
zorganizować o b r o n ę przeciwgazową 

U p. W o j e w o d y 
', P. Wojewoda przyjął w dniu 
,wczorajszym starostów: ostro­
łęckiego p. Fr. Kulikowskiego, 

, bielskiego p. Zelisława Janusz­
kiewicza i grodzkiego p. dr. Ża­
ka, oraz komisarza rządowego 
p. Seweryna Nowakowskiego i 
ziemianina z pow. grodzieńskie­
go p. Ursym-Niemcewicza. 

Z ż y c i a B . B . W . R . 
W Choroszczy odbyło się ze­

branie k o m i t e t u miejskiego 
B. B. W. R. na które przybyli 
wszyscy członkowie i sym­
patycy Bloku. Z ramienia rady 
powiatowej |B. B. W. R. p. Ka­
tarzyna Stermińska omówiła za­
sady organizacji BBWR, a p. 
prof. A. Izaak wygłosił referat 
polityczno-gospodarczy, omawia 
jąc obszernie całokształt ostat­
nio uchwalonych ustaw. 

W niedzielę, dn. 14 bm. roz­
poczyna się „X Tydzień L. O. 
P. P. W związku z tem woje­
wódzki komitet honorowy „Ty­
godnia" wystosował następującą 
odezwę: 

Obywatele! Gdy po cierpie­
niach długich lat niewoli i ty­
tanicznych zmaganiach o Wol­
ność i Niepodległość ukochanej 
Ojczyzny — wreszcie Ją ceną 
krwi naszych • ojców i braci 
wskrzesiliśmy, nie wolno nam 
zapomnieć, że całość i bezpie­
czeństwo kraju tylko od nas sa­
mych zależy. Nie wolno nam 
zapomnieć bodaj na chwilę, że 
odwieczny wróg nasz czyha, 
czyniąc w zbrojeniach postępy 
zastraszające, gotuje odwet, przy 
gotowuje się do rabunku na­
szych ziem. Obywatele. Nie 
wolno nam być słabszymi od 
naszych sąsiadów! Nie wolno 
nam zaprzestać przygotowań do 
obrony przed tak straszną bro­
nią, jaką jest lotnictwo i gazy 
trujące! Nad sprawą tych przy­
gotowań czuwa Liga Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej, 
która w ciągu 10-ciu lat swego 
istnienia dużo już w tej dzie­
dzinie dokonała. Więcej jeszcze 
pozostaje do roboty, ażeby za­

bezpieczyć kraj przed dyszącym 
zemstą wrogiem. Czyż możemy 
dopuścić, aby na świątynie i 
domy nasze, na głowy najbliż­
szych i najdroższych nam spad­
ły bomby ze strasznym gazem, 
niszcząc wszystko na swej dro­
dze? Nigdy! 

Musimy stworzyć własne po­
tężne lotnictwo, musimy zorga­
nizować obronę przeciwgazową, 
Wtedy tylko będziemy bezpiecz­

ni, gdy dzieła tego dokonamy. 
Dlatego właśnie Liga Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej 
w 10-tą rocznicę swego istnie­
nia apeluje teraz do Was, do 
Waszego sumienia i rozsądku: 

Jeżeli drogą dla Was jest po­
tęga i Niepodległość Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, jeżeli dro­
gim dla Was jest dobrobyt i 
bogactwo, jeżeli chcecie zapew­
nić Polsce pokojowy rozwój, 

Oszust w roli Kupca 

M. U. P. 
Program rozgłośni M. U. P. 

na dzień 10 b. m. Godz. 18.20 
koncert, 19.10—kącik Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej, 19.20—kon­
cert, 19.45 — prasowy dziennik 
radjowy i kronika miejscowa 
P.A.T., 20—koncert (muzyka lu­
dowa), 20.30 — „U Prezydenta 
Rzeczypospolitej" (odczyt), 20.40 
— koncert. 

Przed sądem okręgowym sta­
nęli mieszkańcy na. Białegostoku 
Judei Braude i Bereł Szostak, 
oskarżeni o dokonanie nadużyć 
na szkodę fabryki mydła p. f. 
„D. Zwikłitzer" w Katowicach. 
W końcu 1929 r. Braude pod­
pisał umowę, na mocy której 
firma powierzyła mu wyłączną 
sprzedaż swych wyrobów w 
okresie dwuletnim t. j . w la­
tach 1930 i 1931. Miały one 
nadchodzić w partjach wagono­
wych, przyczem Braude złożył 
obligo wekslowe na sumę 50 

D o l a r w B i a ł y m s t o R u 
Ogromne zdenerwowanie, ja­

kie dało się odczuć w Białym­
stoku w związku ze spadkiem 
kursu dolara i jakie wyraziło 
się wielką podażą banknotów 
dolarowych, w dniu wczoraj­
szym nieco ustąpiło. Podaż nie­
co się zmniejszyła. Miejscowy 
oddział Banku Polskiego płacił 
za doi. 7.40 (w poniedziałek—7.35) 

Zaznaczyć należy, że w cią­
gu dwu ostatnich dni oddział 
Banku zakupił około 20 tys. 
dolarów. 

tys. zł. Firma zobowiązała się 
udzielić mu kredytu do 25 tys. 
zł. W myśl umowy — towary 
w składach Braudego w Wil­
nie i Białymstoku stanowić mia­
ły własność fabryki katowic­
kiej aż do pełnego wypłacenia 
należności za nie. 

W r. 1930 Braude wystawił 
na pokrycie należności szereg 
weksli. Ponieważ nie mógł ich 
w terminie wykupić, fabryka, 
chcąc uniknąć protestów, wy­
słała mu pieniądze na ich za­
płacenie. Po miesiącu wysłał 
do fabryki 26 weksli, oświad­
czając, że są one z wystawie­
nia klijentów. Kierownictwo 
f?'••'•ryki nie ufało już swemu 
przedstawicielowi i poleciło 
sprawdzenie weksli. Okazało 
się, że wystawców nie można 
wogóle znaleźć. Sprawę prze­
kazano wobec tego władzom 
policyjno-śledczym, które usta­
liły, że weksle są sfałszowane. 
Braude wyjaśniał, że otrzymał 
je od swego agenta Berela 
Szostaka. 

Sąd nie dał temu wiary i ska­
zał Braudego na 2 lata więzie­
nia, Szostaka zaś uniewinnił. 

jeżeli dbacie o życie i bezpie­
czeństwo Waszych rodzin i sa­
mych siebie—wszysoy śpieszcie 
pod sztandar L. O. P. P. Pamię­
tajcie, że tylko te narody mają 
prawo do niepodległego bytu 
i pokojowego rozwoju, które w 
chwilach poważnych potrafią 
zdobyć się na największy wy­
siłek i ofiarność! 

Obywatele! Od 14-go do 21-go 
maja trwać będzie „Tydzień 
Dziesięciolecia L. O. P. P." W 
czasie tym, każdy obywatel 
Rzeczypospolitej, bez różnicy 
narodowości, wyznania i prze­
konań politycznych, musi się 
zapisać na członka L. O. P. P. 
Hańbą się okryje ten, dla kogo 
bezpieczeństwo Ojczyzny i włas­
nej rodziny nie jest drogiem. 
Wspólnym wysiłkiem stworzy­
my podstawy pokoju, potęgę 
Rzeczypospolitej, Jej dobrobyt 
i zapewnimy bezpieczeństwo 
naszych rodzin. Wszyscy mu­
simy dać dowód naszego przy­
wiązania do Polski i Jej chwa­
ły tysiącletniej i naszego zro­
zumienia palących jej potrzeb. 

-xx-
Kursy obrony 

przeciwgazowe} 
Dziś odbędą się na terenie 

miasta dalsze trzygodzinne ele­
mentarne kursy obrony prze­
ciwgazowej w godz. 19—22 w 
szkole: Nr. 2 przy ul. św. Rocha 
29, Nr. 5 przy ul. Pałacowej 3, 
Nr. 18 przy ul. Zółtkowskiej 10, 
w lokalu Zw. Kupców Zyd. 
przy ul. Marsz. Piłsudskiego 
(pasaż Warnholca) oraz w lo­
kalu „Linas Hacedek" przy ul. 
Różańskiej 3 (w jęz. żyd.). 

Gdy blile dręczą... Bóle reumatyczne w stawach i męśniach, neuralgję i bóle głowy z powodze­
niem uśmierzają i usuwają tabletki Togal. Togal wstrzymuje nagromadzanie się 
kwasu moczowego, zwalczając w ten sposób w zarodku te niedomagania. To­
gal nie wywiera ubocznego szkodliwego działania. We wszystkich aptekach. 

Należy jednak zwacać baczną uwagę na oryginalne, nieuszkodzone opakowanie. Togal 
Morderca dwu żon i samobójca 

We wsi Byczki [koło Grodna 
Jan Kowalewski zamordował 
swą żonę, Jadwigę. Poderżnął 
jej nożem gardło, a następnie 
dla usunięcia od siebie podej­
rzeń poderżnął sobie również 
gardło, symulując w ten sposób 
napad ze strony żony na niego. 
Morderca i samobójca zmarł w 
szpitalu. 

Kowalewski dokonał podob­
nego morderstwa poraź drugi. 
W swoim czasie zamordował 

swoią pierwszą żonę, za co sie­
dział 4 lata w więzieniu, i tam 
poznał obecnie zamordowaną 
Marję, która skazana została 
za zamordowanie przy pomocy 
przyjaciela swego pierwszego 
męża. Po wyjściu z więzienia 
pobrali się. 

Święto pracy w zakładach Bata w Żlinie 
Wzorem lat ubiegłych święto 

pracy obchodził Zlin również 
w tym roku bardzo uroczyście 
w obecności 120.000 osób. W 
imponującym pochodzie wzięło 
udział 50.000 pracowników za­
kładów Bata. Delegacje uczniów 
szkoły Bata oraz pracowników 

T e a t r „ P a l ą c e " 
Teatr Objazdowy Santorz. Uoj. B i a ł o M i e p 

pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 
i Kazimierza Opalińskiego 

W czwartek, dn. 11-go maja r. b . 
o godz. 8 m. 30 wiecz. 

ZWARJOWANY 
Farsa w 3 aktach O. Cratza 

Reżyser: K. Opaliński 
Ceny miejsc: 

od 49 gr. do 2 zł. 60 gr„ galerja 40 gr. 

Dr.M.K.anel 
Choroby weneryczne, skórne i moGZopłciowe 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul. Sienkiewicza 37 (parter) tel. 5-95. 

Dr. B. 
Choroby: skórne, weneryczne, płciowe (niemoc) 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Marsz. Piłsudskiego 17, tel. 6-40 
od godz. 10 do 1-ej i od 4-ej do 8-ej wiecz. 

*t 
' • Początek: 545 

C e n y od 54 gr . PREMIERA 
Najoryginalniejszy film świata! 

Dramat niesamowitości i zgrozy! 

DZIWOLĄGI 
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Miłosna intryga na tle dziwacznych stosunków między 
normalnemi ludźmi a dziwacznemi stworzeniami Czy normalna k o b i e t a 

m o ż e szczerze pokochać 
karła ? 
Czy siostry sjamskle znają 
miłość? 
Czy zwyrodnialcy potrafią 
myśleć? 

W rolach głównych: 

IMA BAKMNOWA 
LEILA HYAMS 
W A L L A C E FORD 
ŻYWE WYBRYK^ NATURY 
zebrane z największych panopticum 
całego świata 

I tysiące innych niezwykłych zagadnień porusza 
ten arcyciekawy film 

Kto nie zobaczy tego 
na własne oczy nigdy | 
w to nie uwierzy! 

P O N A D T O 
1) Dodatek rysunkowy 
2) Podróż po Irlandii 

Uwaga!! Osobom nerwowym nie zaleca się 
oglądanie tego filmu !!! 

udały się już o godz. 6.30 rano 
na miejscowy cmentarz, gdzie 
złożone zostały wieńce na gro­
bie niedawno zmarłego założy­
ciela przedsiębiorstwa ś. p. To­
masza Baty. 

W przemówieniu swem obec­
ny szef firmy p. J. A. Bata za­
znaczył, że firma Bata jest o-
becnie jedynem przedsiębior­
stwem na świecie, które, nie 
bacząc na szalejący kryzys go­
spodarczy, pracuje pełną parą 
i które, nie zmniejszając stopy 
zarobkowej robotników, prze­
prowadziło 30%-ową redukcję 
cen swych wyrobów. 

Jest godnem uwagi, że sub­
skrypcja zakładów Bata na cze­
chosłowacką „Pożyczkę Pracy", 
przeznaczoną na roboty publicz­
ne celem zatrudnienia bezro­
botnych, wynosi 14.000.000 ko­
ron. 

O g ł o s z e n i e 
Państwowa Wytwórnia Wódek Nr. 8 

w Białymstoku ogłasza przetarg na do­
wóz wszelkich ładunków z wytwórni 
do stacji Białystok — Fabryczny, jak 
również zwózkę wszelkich nadchodzą­
cych transportów ze stacji Białystok— 
Fabryczny do wytwórni . 

Termin składania ofert upływa dnia 
2 0 m a j a «•.!». Bliższych informacyj 
i warunków przetargu udziela biuro 
wytwórni, ul. Warszawska Nr. 65 w 
godz. 10—14-ej. 

Kierownictwo wytwórni zastrzega 
sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta . 

Kierownictwa P.U.W. dr. 8 

Odczyt 
W środę, dn. 10 bm., o godz. 

3 popoł. w świetlicy Poddziału 
Zw. Strzeleckiego przy państw. 
magazynie surowców i wyro­
bów tytoniowych w Białymsto­
ku (ul. Warszawska 39), p. prof. 
Barucki wygłosi odczyt z prze­
zroczami n. t. „Bogactwa natu­
ralne Polski", i poświęcony w 
szczególności naszym złożom 
naftowym na Podkarpaciu. 

K R A D Z I E Ż 
— Jegerowi Arminowi (Mic­

kiewicza 18) nieznani sprawcy 
skradli dwa rowery męskie fir­
my „Dtirkop" wartości 250 zł. 

P o p i e r a j c i e L,. O . P . P . 

ictajmy o bezrobotnych 

OTT^TJ 
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LECZNICA 
LEKARZ*-SPECJALISTÓW 

p r z e n i e s i o n a 
na Sienkiewicza 3, tel. 1-38 

P o r a d a 3 z ł . 

Zgubiono dowód 
tożsamości konia 

Nr. B. 324482 wyd. 
przez urząd gminy 
Boguty na imię Sta­
nisława Boguckiego 
zam. we wsi Bogu­
ty Stągiewki, pow. 
Ostrów-Mazowieck. 

Czytajcie 
Dziennik" 

fileda, którąj przyjmowali: p.n . 
ce woje woda Michałowski icł ^l 

garnizonu pułk. Kmicic-Skrzr* 
ski. Następnie odbyły się poka>' 
władania białą bronią, p0cz» 
zebrano się w krytej ujeżdżał-
pułku na obiad żołnierski z 
działem wszystkich, oficerów*' 
podoficerów i ułanów oraz z ! 

proszonych gości. Na środku \ 
jeżdżalni na skrzyżowanych ka 
rabinach umieszczono sztand 
pułkowy przy którym w czasie 
trwania obiadowych uroczy* 
tości ustawiono ułańską waL* 
honorową. * 

Pierwszy przemawiał d-ca 
pułku, płk. Porczyński, nawolu 
jąc w serdecznych słowach do 
kultywowania nadal rycerkich 
tradycji pułku, jakiemi są praca 
dla dobra Ojczyzny i ustawicz. 
na gotowość pójścia na każdy 
jej zew. W czasie przemówię. 
nia pułk, Porczyńskiego naóV 
szła wiadomość o ponownym 
wyborze p. prof. Mościckiego na * 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
która, zakomunikowana przez 
pułk. Porczyńskiego zebranym 
wywołała powszechny eniuzl 
jazm. Kończąc swoje przemó-
wienie pułk. Porczyński wzniósł 
na cześć Wodza Narodu i Twór-
cy Armji Polskiej, Marszałka 
Józefa Piłsudskiego okrzyk, ży. 
wiołowo podjęty przez zebra-
nyeh. Następnie adjutant od­
czytał treść depesz do^ p. Pre. 
zydenta Rzeczypospolitej i Mar-
szałka Piłsudskiego, 

Z kolei przemawiał p. pułk, 
Kmicie-Skrzyński, który, wspo. 
minając o walecznej historji 
pułku, wyraził nadzieję, że 10 
pułk ułanów nigdy nie zawie­
dzie i że zawsze pod swojemi 
zwycięskiemi sztandarami pój­
dzie bronić całości granic Oj­
czystych w imię szczytnych, 
wypisanych na tym sztandarze 
haseł: „Honor i Ojczyzna". 

W imieniu Rządu i p. Woje' 
wody przemawiał p. wicewoje­
woda Michałowski, składając 
pułkowi życzenia dalszej ofiar­
nej pracy dla dobra Naj­
jaśniejszej Rzplitej i wznosząc 
okrzyk na cześć pułku. W od­
powiedzi na to p. pułk. 'Por­
czyński stwierdził, że bez opar­
cia o społeczeństwo, armja ist­
nieć nie może. Musimy odczuć, 
że społeczeństwo czuje potrze­
bę tej armji i miłość do mun­
duru. Naszym obowiązkiem jest 
postępować tak, aby całe spo­
łeczeństwo wierzyło w mundur 
ułański, którego żaden ułan ni­
gdy nie splami. Ożywiony tą 
wiarą 10 p. uł. wnosi na ręce 
p. Wicewojewody toast na cześć 
społeczeństwa polskiego. Poj 
przemówieniu tem ułani pod­
biegli do p. Wicewojewody.pod 
nosząc go na ramionach, jakby 
chcieli dać wyraz tej żywe! 
łączności wojska ze społeczeń­
stwem. 

Następnie przemawiali pie­
szy d-ca 10 p. uł. z okresów 
wojny pułk. Obuch-Woszcza-
tyński, starosta Raczyński imijj. 
niem powiatu, gdzie pułk 1» 
organizował się w początkaw 
swego istnienia, i nacz. Gofr 
biowski imieniem komisarz* 
rządowego m. Białegostoku, P0' 
czem odczytano szereg depesz 
nadesłanych ze wszystkich stron 
kraju m. in. od wiceministra 
spraw wojsk. gen. FabryceŹ0' 
gen. Rummla, gen. Dreszer* 
gen. Litwinowicza, gen, &'? 
eberga oraz poszczególnych p*' 
ków kawaleryjskich. 

Po obiedzie odbyły się f' 
cerskie zawody konne ofiefj, 
10 p. uł. Wieczorem w W* 
oficerskim 10 p, uł. odbył,8" 
raut, na którym był równie* ' 
becny p. wojewoda Maf,j, 
Zyndram-Kościałkowski z & 
żonką. 

Konne zawody oficerskie" 
ły następujące wyniki: w *?. 
kursie I stopnia pierwsze Bj. 
sce zajął por. Uchnast na »l y 
skalu", 2-ie rtm, KrzyżanoJ^ 
na „Wichrze", 3-ie por. SocJ» 
ki na klaczy „Zielonka". WkJ 
kursie II stopnia 1-e mieL. 
zajął por. Kalinowski na «J^ 
sji", 2-gie por. UchnicKi J 
wałłachu „Symbol", 3-i« ? 
Koprowski na klaczy «v™j<r 

Za władanie białą broni* *^ 
był nagrodę przechodni*^; 
$pół 2 szwadronu w sWJcJtH' 
oor. Brzozowskiego, **$ 
Łopaneckiego, kapr. Nal*w 

i 5 ułanów. ^ 
Nagrody zwycięskim ie |r f^' 

wręczyli: p. pułk. Kmicic-^ Jf 
ska i płk. Obuch-Woszcz*" 
ski. J 
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